„ Tylko trochę…nie – równy ”

Moją twarz ubraną w zmęczenie

Zasłonił cień z twych dłoni zdradzonych

Opanował powiek drżenie

Potem uśpił, spokojem nasycony

Ustom dość było ruchów człowieczych

Z bezsilnością opadły na twarze

Leżą teraz zamarłe w uśmiechu

I ta cisza o której rzadko marzę

Tylko trochę tych chwil wyciszonych

Ciepłem snu do łóżka przyparte

Choćby jeden ze snów wymarzonych

Niech przyjdzie – a będę uparty

I wstanę znowu w dnia niespodzianki

Przez inne języki stworzone

Kawy łyk ze śpiącej szklanki

Śmiech odkurza trochę wynoszony

Nowością obcy wejdę w nawyki

Gdy pomalował ktoś dzień na szaro

W kieszeni cztery gramy muzyki

By po taktach wrócić do rana

Zimna woda na twarz wytrąconą z równowagi

Grymasów po nocach

Ciało otrzeć o pościel wypachnioną o dłonie twoje

Zamknięte oczy

Tylko trochę tych chwil wyciszonych

Ciepłem snu do łóżka przyparte

Choćby jeden ze snów wymarzonych

Niech przyjdzie – a będę uparty


